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L E W  I C Z Ł O W I E K .

Pustynie Afrylu maluje Humboldt kilku 
mistrzow-skiemi rysami: przez tę niedostę
pną, piasczystą równinę, błądzą w nierów
nej w alce, trzody lotnych gazeli i stada 
Strusiów, lwy i tygrysy.

Kiedym książkę odłożył na stronę, mys'ląc 
o niegościnnym lądzie tój części świata, 
przypomniałem soLie człowieka, którego 
pan J. Arago poznał w czasie podróży swo
jej , odbytej do koła świata, na »Przylądku 
dobrej nadziei.« Człowiek ten zwał się R u- 
w i e r ;  Francuz, ale tam urodzony i wycho
wany. Na niinto z-iściła się ta prawda , iż 
wiek i okoliczności miejscowe, tw7orzą za
wsze takich ludzi, którzy-odpowiadają po
trzebie czasu i kraju. Nigdzie i nigdy nie 
bywa takich ludzi na kopy; na »Przylądku 
dobrej nadziei-i, żył pod ówczas jeden laki 
człowiek —  świętej w oli, cały oddany usłu
dze bliźnich. Byłto człowiek, który się nie 
hał wściekłości wzburzonego morza i zaja
dłości lwiej paszczy. Cała ludność tamecznej 
okolicy, znała w  nim dobroczyńcę sw ego; 
w każdej ciężkiej potrzebie stavvał on się 
dla wszystkich aniołem ratunku. Nie znał 
niebezpieczeństwa , kiedy chodziło o wyba
wienie drugich z niego. —  Gdzie Bóg lwa 
stw orzył, tam dał i człowiekowi lwie serce, 
lab obojętność Murzyna. R i w i e r  miał 
lwie serce, odwagę, która się przysłowiem  
stała; a jednak nie rzucał on się nigdy 
w niebezpieczeństwo dobrowolnie , tylko 
* potrzeby, i znał całą jego groźną stronę. 
"  pożyciu był łatwy i c;chy. Powierzcho

wność jego była zajmująca; silnie zbudo
w any, ale wyschły pod skw7arnem niebem; 
nosił on zwykle strój lekki, obyczajem osa
dników7 tamecznych. Twarz miał piękną, 
szlachetną, ściągłą; Oczy czarne, żyw e, 
ogniste ; czoło w ysokie, skronie przyschłe, 
brwi w7 pięknym łubu mocno przerosłe, nad 
orlim nosem, jednym wyrazistym zmarszcz- 
hiem spojone; usta m ałe, nieco rozw arte; 
długie krucze w łosy, które w lekkich kę
dziorach opływały głow ę, nosił z czoła wtył 
odrzucone i to nadawało całej jego twarzy 
jakiś śmiały i dziwnie zajmujący wyraz. 
Płeć jego była zółto-smagła.

W  czasie burzy morskiej błądził on zwy
kle niespokojnie pu wybrzeżach, upatrując 
rozbitych okrętów lub ło d zi; kiedy przez 
rynki, ulice, lub osady przechodził, szuka
ły  oczy jego niebezpieczeństwa, lub cier
piących. Wszyscy znali go : biali i czarni, 
i wszyscy wielbili g o ; nie było człowieka 
prawie, któremuby w ciężkim razie nie był 
przyniósł pomocy. Każdy opowiadał coś o 
n im : te n , że go z fal morskich w  czasie 
burzy wyratował; ó w , że mu zgubioną 
rzecz z dna morskiego wyniósł, że łódź ła
downą od brzegu o lerwaną złapał, że go 
obronił od przemocy możnego, lub złego , 
że go wyniósł z ognia, lub wydarł z lwiej 
paszczy.

Znać też to było po nim —  nalegał lekko 
na nogę, w skutek rozprawy z tygrysem, 
który osadę niszczył i już na trójząb na
dziany, udo jego przeżarli Na twarzy miał 
szram głęboki, od dzikiego bawołu , który 
się zbujał i wpadłszy na rynek ludzi rozbi
ja ł ; R u w ie r  ubił go, ale szram pozostał
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x,a twarzy. Prostując się , ściągał często ło
patką , którą miał nadwerężoną ; w czasie , 
gdy młodą kobietę zm orzą wynosił, cisnęła 
nim fala silnie o skaliste brzegi i strzaskała 
łopatkę. U lewćj ręki ni,; miał dwóch pal
ców, które mu pies wściekły pogryzł, w cza
sie , kiedy dzieci bawiące się w piasku, od 
mc y;o obronił. R u w ie r  ubił psa a potem 
chwycił za topor i odciął sobie sam palce.

/d a ło  s ię , że przeznaczenie stworzyło 
R u w i e r a , na nieodstępnego świadka gro
żącego ludziom niebezpieczeństwa—  W ie
cznie był on też uzbrojony: dwa pistolety 
za pasem , dubeltówka na ramieniu , ostry 
żelazny trójząb na plecach —  tak opatrzony, 
przy swojej odwadze mógł R u w ie r  odbyć 
podróż do koła kuli ziemskiej.

WT salonach ambasadorów i majętnych o- 
sadników, przyjmowano go ze czcią , bo 
obok zasługi sw ojej, miał on te cywiliza- 
cyję i łatwość pojmowania wszystkiego, 
htóra niepowszednim ludziom daje pewien 
i odzaj jenijalności i wyższości ducha , na
wet bez nauki i wprawy; kiedyT szedł przez 
u lic e , cisnął się każdy do uściśnien.a tćj 
reki, która wszystkim ratunek i pomoc nieść 
była gotową —  ten zapraszał go na obiad, 
a ów na wieczór. Każdy rad go widział u 
siebie i na całym przylądku był on u wszyst
kich niby we własnym dom u; ale i przy
kre miewał R u w ie r  chwile, o zbliżeniu 
się burz i nawałnic tak częstych na przy
lądku dobrej nadziei, ostrzegały go j ngo 
blizny ; w ówczas naoadał go jakiś niepo
kój, w nim wyb:egał na brzćg morski, wy
glądał burzy i rozwiązania swych cierpień. 
Z pewnym rodzajem radości rzucał się w ó w 
czas w morze na ratunek drugich— pływał 
jak łabędź— nurkował jak ryba— a kula jego 
trafiała jak wzrok. Przecież nie ceniono 
w nim ani pływaka, ani nurka, ani strzel- 
« a , tylko człowieka ! —  Szlachetność swoj.ę 
posuwał do tego stopnia naw et, iż w spot
kaniu się z lwem nie chciał iść zdradą, ale 
siłą i odwagą. —  Zapytany, czy czuł te /k ie 
dy trwogę w sercu, przyznał się nie tylko 
do tryyogi ale nawet do zdrady, której so
bie nigdy nie mógł przebaczyć.

Raz wracał przed zachodem słońca 
z odległej osady do miasta, i kiedy ska
listy wąwóz przechodził, posłyszał mocne

chrapanie w małej grocie, którą miał mijać; 
rzuci! okiem i spostrzegł śpiącą lw icę , 
która po upale dziennym ziajana usnęła; 
nie myśląc długo przyłożył pistolet do jej 
ucha i wypalił.— Lwica ani drgnęła. — Strza
łem  ocucony wypadł lew ogromny z w yło
mu poblizkich skał, i krwawe było spotka
nie. »Omal, że nie zostałem ukarany# mówił 
R u w ier—»nigdy nie byłbym tej lwicy ubił, 
gdybym był pomyślał choć chwilę nad tem, 
co robię —  Otóż w ówczas byłem tchórzem, 
bo zdrada i tchórzostwo to rodzone bra
ctw o.— Jedna to zdrada, którą wyżyciu po
pełniłem, ale nigdy nie przebaczę jej sobie.« 
Przyjaciele jego chcieli mu wybić z głowy  
te szlachetne urojenia, lecz on mówił im : 
»Nie moi panowie— kiedy ktoś bawołu za
bija—  to chodzi o mięso —  kiedy tygrysa, 
to chodzi o skórę— a lew to nieprzyjaciel, 
tu chodzi o wydarcie żyw ota; a kto żywot 
wydzićra dla życia, niech swego nadstawi. 
Nieprzyjaciela nie zabija się śpiącego, a 
nieprzyjaciel talii jak lew, widzi Bóg, że wart 
spotkaińa U

Raz wyprawił się R u w i e r  z Table-Bay 
do t'a ls-B  ay i płynął w małej ł ó d c e  wzdłuż 
wyżłobionych wybrzeży morskich, uzbrojo
ny po swojemu. —  Wt e m posłyszał na od
ludnym brzegu jakiś łomot w gęstwinie, i 
stłumiony ryk lwa; »to lew cieszy się na łup«, 
rzekł do sieb''e, »ofiarę obronić nale^yU Przy
bił do brzegu, a wyskoczywszy na ląd, rzekł 
spojrzawszy w niebo : »Bóg niech tu będzie 
trzecim!« Riedy lew na czatach chce złu
dzić swą zdobycz, ryje dół pazurami w zie
mi, zagrzebuje weń paszczę i ryczy , a to 
wydaje tak zwodniczy odgłos na pustyni, 
iż nie wiedzieć, zkąd wychodzi i dokąd sie 
schronić. R u w i e r  obejrzał broń i przy
spieszył kroku pewny rychłego spotkania. 
Ucichło —  a po chwili odLiły bliskie skały 
na nowo , ale już nie stłumiony ryk , i ogro
mny lew wypadł na niego — spojrzał, wzniósł 
łeb ku górze i zatrzymał się poważnie.

»Do licha !« mruknął Ru w ter ,  »to- lew ! 
Rozprawa będzie ciężka«, chwycił za broń 
cofną] d e  na krok i wziął lwa na oko.

T • °
Lew postąpił naprzód wymierzonym, kro

kiem., Ruwier stał vr miejscu i lew  się zaciął.
Nagle ryknął powtórnie —  uderzył się 

zjadle ogonem po biodrach, oczy jego za
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grały —  odskoczył w bok i zginął w rozpa
dlinach skał.

»To jak widzą nie takie zle dziecię jak są
dziłem* uśmiechnął się Ruwier i chciał wra
cać do łodzi, lecz zaledwo ze się zw rócił, 
a lew stanął powtóre przechnim.

»To się źle skończy, my gramy chowane
go, ale ktoś tu lęgnie* mruknął Ruwier i 
cofnął się znowu o krok.

Lew przyskakiwał do niego podobnie jak 
młody pies, który się chce bawić z czło
wiekiem ręką podrażniony.

Trójząb był już wbity na strzelbę ; go- 
towo stał R uw ier, złożył się i czekał spotka
nia , lecz chciał lwa przetrzymać.

Lew pojrzał mu w oczy ,— ryknął i w pod
skokach oblatywał poblizkie łomy skał, a 
potem rzucił się nagle naprzód i zbliżył się 
jeszcze bardziej i stanął.

»Co teraz to dosyć tego* rzekł R uw ier, 
wyrzucił pistolety z zapasa na ziemię obok 
siebie, oparł się plecyma o wklęsłość przo
dem pochylonej skały, przykląkł na jedno 
kolano, —  dwa razy łusnał kurek, palec na 
cynglu a oko na lwie.

Lew zjezył grzyw ę, szerść zburzyła się 
na nim,  z-żym ał się — piersi jego grały —  
boki robiły jak w locie —  szeroko rozwarł 
zjejącą paszczę— przypadał do ziemi — wzno
si! się zwolna i zjadliwie i utopił głęboko 
wzrok w oko Ruwiera. Z zimna krwią, nie-O Ł '
wzruszony, nie zmieniając postawy, utopił 
Ruwier potężny i spokojny wzrok grotem, 
w grających ślipiach lw a , które się po nim 
toczyły i juz tylko przestrzeń trzech kro
ków przedzielała obu.

Ruwier nie chciał wypalić , lew nie śmiał 
się rzucić. Długo trwała ta chwila niemej 
rozmowy, piersi lwa grały niepewnością , 
wzrok człowieka zwyciężył i Bóg był tu 
trzecimi— Lew ryknął okrutnie, zwinął się 
w kłębek, rzucił się w bok i uszedł trwogą 
przejęty w głębię pustyni. A kiedy jeszcze 
żar paszczy jego owiewał twarz Ruwiera , 
wtedy myślał on soLie: — ■ co teżto na to 
przyjaciele moi powiedzą. jak im to opo- 
wićml— a potem powstał, otrzepał suknie, 
zatknął pistolety za pas i wrócił do łodzi.

»Czy mu to wierzyć można?* zapytacie' 
innie zapewne, alę uręczam was, iż temu, no 
■ńę pojedyńczo na puszczy z lwem spotykał,

a na znak spotkania lwią grzywę do domu 
przynosił, albo z paszczy jego uwolnionego 
człowieka z sobą przyprowadzał, można 
wierzyć wszystko.

W  jednej wypraw*ę podobnej towarzy
szył mu sam pan Arago i był naocznym  
świadkiem jego odwagi. —  Cała mała kara
wana wyprawiła się na to polowanie; wzięto 
wóz bawołami zaprzężony, zabudowany i 
strzelnicami opatrzony , z którego zwyczaj 
]est, bronić się, kiedy jest spotkanie z licznym  
nieprzyjacielem; na tym wozie złożono ży 
wność , broń palną i groty. Kaffrów i Hot- 
tentotów było osmnastu, Europejczyków  
i osadników przylądku czternastu. Ruwier 
dowodził tą wyprawą, a sprawny Raffr, 
który w całej okolicy słynął ze znajomości 
dróg i wyśledzenia lwów , na pustyni był 
przewodnikiem. Około południa stanęła ca
ła karawana w pomieszkaniu pana Rlarick, 
gdzie wyborne znalazła przyjęcie. O trze
ciej z południa ruszyli dalej , a przebywszy 
gęste zarosłe , ujrzeli się w kraju zupełnie 
dzikim ; rzekę Słoniów mieli po lewej ręce  
i ciągnąc wzdiuż jej krętych wybrzeży, po
lowali mimochodem na hipopotamy, które 
te okolice zaludniają. Wieczorem przybyli 
do bogatej osady p. Andrew, który z wielką 
gościnnością dla przyjaźni Ruwiera całą ka
rawanę podejmował i do zabawienia w swo
im domu zachęcał, upewniając, iż od dwóch 
tygodni nie słyszy już naw et, ażeby mówio
no o jednorożcach, tygrysach lub lwach. 
Ruwier jednak kazał ruszać dalej. >>Ja muszę 
mieć koniecznie lwa,  chociażby miał być 
tak małym i łagodnym jak jagnię.*

Widoki kraju poczęły się zmieniać, lasy 
rzadły i rozległe piaszczyste okolice od
kryły się w koło ; upał był nieznośny. Noc 
przebyła karawana pod gołem niebem ; nu 
matach rozciągnięta obozowała — oczekując 
dnia. »Spoczvwajcie« rzekł Ruw ier, »bo jak 
do rozprawy przjjdzie—nie zechce się spać 
nikomu* i czuwał za wszystkich. O świcie 
spłoszyła jakaś trwoga cały obóz ze snu.

Ruwier spojrzał na bawoły pasące się 
w pobliżu i rzekł spokojnie: »Nie lękajcie 
się ,.n ie  ma tu ani tygrysa ani lwa w po
bliżu— bawoły te wiedziałyby o tern najle
piej , a one pasą się spokojnie. Zapewne pękł 
jakiś meteor w puwietru i postraszył nas.«

2



( 06 )

Dnia trzeciego stanęła cała ltarawaua u pana 
A nderson , który wprawdzie kochał R u w iera , 
lu boby  m u za zaduą cenę nie towarzyszył na 
polowaniu w pustyni. Iliedy u stołu siedzieli , 
wpadł Murzyn z doniesien iem , iż właśnie w tej 
chw ili posłyszano w p ob lizk ie j pustyni ryk lwa.

•Witaj nam i" krzyknął Kuw ier i zerwał sie 
nagle od stołu ; oczy jego  ro*.świeciły się ogniem  
w esołe j odw agi.— »D o bron ił" zaw oła ł, •niech 
ruszą baw oły, a teraz baczność na m oje  rozkazy."

W yruszy!.. — Pan Anderson pozostał w dom u, 
k ilku  niew olników  osady jeg o  przyłączyło sie 
dobrow olnie do tej wyprawy, a jako świadomi 
m ie jsca , słysząc ryk w gęstwinie, rzucili się w las 
dla wypłoszenia lwa na czyste pole .

M iejsce, na którein się u jrzeli po ch w ili, było 
z jednej strony lasem  otoczone, a z drugiej sa- 
m em i skalami p ó łk o lem  opasane.

Iluw ier kazał się wstrzymać i r ze k ł: »Teraz 
w jkonyw ać co ja każe, inaczej nie u jrzycie przy
lą d k a "—  Ilzucał n iespokojnie okiem  na o l l ó ł , 
zagryzał usta i garnął włosy niecierpliw ie z czoła.

T u  ozwał się ryk lw a, a R nw ier rze k ł: vNie- 
przyjaciel je st h lizko I Tam  na bok  bawoły —  
wy tu stańcie obok  siebie I Broń opatrzyć —  
Kaffry, llottentoty w ty ł, a strzelby odwodowe 
m ieć w pogotow iu—jak pierwszy szereg wypali — 
drugi poda broń ! Ja się spotkam z nim  pierw 
szy, ale na m iłość Boga zaklinam , n iech  m i 
nikt w pom oc nie b ieży , jak  będę w n iebezpie
czeństwie. Twardo stójcie przy sobie ch łop  przy 
ch łop ie . — Nagich zasłonie sobą !"

•Cicliol lew  ryk n ą ł— a teraz patrzcie na ba- 
w oly .« Zwierzęta stworzone ścisnęły się razem , 
g łow y przyparłszy do środka lto ła , jak gdyby 
chciały uniknąć w idoku grożącego im  n iebez
pieczeństwa.

• Spieszy się w idzę , musi być silny i wkrótce 
u jrzym y g o ", m ów ił dalej zacierając ręce , »po- 
trzeba go przywitać jak  należy." Gdy się w po
b liżu  pow tórny ryk lwa ozw al, rzu cił iluw ier 
kapelusz na stronę i chw ycił za broń, a lew  wy
sunął się z lasu i ujrzawszy lu d z i, zb liża ł się 
w olno , z n am ysłem , spojrzał i leg ł.

W  tej chw ili trza było w idzieć Iluwiera i p o 
dziwiać zimną, krew je g o — busltą energijęl

»T o  gracz!" rzek ł Iluw ier wpatrując się w Iw a, 
Pon zna się w idzę z ludźm i i spotykał się ju z  
nieraz. — Idźm y na je g o  spotkane — ale w  ści
śniętym szyku —  człek  przy człeku  — zm usim ’ 
go do powstania."

L ew  powstał — i zbliży! się nieco.
•Cel!" zawołał Iluw ier i przykląkł przed sze

regiem  na jedno kolano —  ^wytrzymać I a jak  
k rz jk n ę : pal! — dajcie salwę."

•Baczność! tu j! — c e l !— pal!"

To wystrzale przem ieniono broń —lew  dał susa 
W  górę i tylko ltudly rozleciały się w powietrzu.

•Twarda bestyjal« jęk n ą ł I lu w ie r ; opatrzcie 
nie n p a d ł!"— Lew rycza ł, a ryk je g o  przerywał 
krótki oddech i boleśny ję k — ogonem  b ił się po 
biodrach — rozwarł czerwoną paszczę, o zór jeg O  
latał jak żądło gadziny— a palące oczy je g o  to
czyły się kotem .

Nikt nie puścił tchu — nikt nic zw róci! oka.
A R uw ier chcąc widzieć , , jakie wrażenie ten 

widok lwa sprawia , zw rócił się ltu szeregowi i 
zapytał: »A co ? — czy żwawo bije serce? Ś m iało! 
wnet skończym ’ z n im ."

Tym czasem  jak  ze źródeł b ila  krew z ran i 
rum ien iła-p iasek  do kola.

T u  krzyknął Ruw ier: »W szyscy razem  w ł e b , 
albo hlizko łba l«  — L ecz nim  jeszcze dał hasło, 
wypadła broń z ręki jednego z stojących w pierw
szym szeregu — strwożony chciał ją  pochw ycie , 
a schylając odkrył nugą pierś stojącego za nim  
Ilaffra. —  Na len  w idok , spiął się groźny lew  
p rzod em , widok nagiego ciała podrażnił jeg o  
srogośó , zapragnął k rw i, nozdrza pryskały krót
kim  odJechem  — wyciągnął się d łu g o , zebrał się 
w s o b ie — spojrzał w p r a w o — zaciął sie i piersi 
jeg o  grały głośno przez chwilę.

•Miedzy nami jest człow iek  zgubion j k  rzeltl 
z-cicha Iluw ier.

•To j a !« —jękn ął biedny Ilaffr w drugim  sze
reg u .—

T u  cisnął się lew  — grzywy jego  rozrzuciły się 
szerok o , ich  lala nakryła R uw iera , przeskoczył 
go jak kula kozłem  odbita od ziem i —  obalił 
ośm iu p io ru n e m , chw ycił Ilaffra w swe szpony 
i skoczył z nim  w bok.

lłuw ier postąpił naprzód — »b a czn ość!" krzy
k n ą ł— »ltto gotów — tu j! c e li  pall"

Lew  upadł na s trza ł, i porw ał się w tejże
samej chwili — a począ ł się bawić Ilaffrem  jak  
kot myszą. »T u  trzeba zgryźć o rzech ", rzek ł 
I lu w ier , dobył p istolety, p osltoczy ł, »ani m i 
drgnij !" Iti-zyltnął na Ilaffra i wypalił z obu  p i
stoletów w ślipie lwa.

T u  nastąpiła chwila m ilczen ia—lew ry k n ą ł— 
odpadł od Ilaffra— wyciągnął się na p iasku ,'jak  
struna, jęknął raz jeszcze  i zdechł.

»A co inci pan ow ie", rzek ł R uw ier odwracając 
się od lw a, »czyście ju ż  spokojn i? — O to jest
dramat praw dziw y— dramat w naturze — dramat
z krw ią.— W alka z lw em  bywa częstokroć podo
bną do walki z kurzą m orską —  nikt nie jest 
w stan ie , żeby sobie odm ów ił raz w życiu oso
bliw ego je j widoku — ale kto raz przebył burzę 
na m orzu lub spotkał się z lw e m — namyśla się 
długo , n im  się po raz drugi na taką grę narazi."
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Po tem  polow aniu pow rócili bez  przygody do 
'"Przylądka dobrej Nadziei*, straszliwa burza gro
madziła sie na n ieb ie , blizny poczęły  dokuczać 
R uw ierow i, a po bezsennie przepędzonej nocy, 
Siał on niespokojny na szczycie nadm orskiej 
skały i wyglądał burzy. ***.

P A N N A  G E O R G A
W ypis z dz ie ła : Dram alurgische Blattcr

p rze z
L u d w i k a  T i e c l t  z roku 1817.

T e ra z , kiedy się ten rzadkiej w ielkości k o 
meta i na naszym dramatycznym horyzoncie p o 
ja w ił , a my go' przez samo ju ż  uszanowanie dla 
pow szecznego podziw u , jaki u nas swoją świetną 
łuną w yw oła ł, pod astrolab uwag naszych brać 
nie śm iem y; teraz nie od rze czy . będ z ie , że tu 
dla naszej p u b liczn ośc i, którój sądy przez pryz
ma poglądu sa rozstrzelone, przytoczym y je 
dnego z estetycznych zasad w ychodzących dra- 
m atyków n iem ieckich  , następujące zdanie.

»Przccież raz (m ów i L . T ieck ) m iałem  to szczę
ście w m oje j artystowsltićj podróży przydybać 
w  Strasburgu owe sławną pannę George. Byłto 
zaiste dziwny i rzadki przypadek , gdyż dawano 
jednego i tegoż sam ego wieczora dwie w ielkie 
trajedyje w 5 aktach, w których p. George w g łó 
wnych rolach w popis wychodziła. Grała bowiem, 
i w M achabeuszach  matkę m ęczenników  i w M ak
becie lady M akbet. O godzinie p ó ł do szóstej 
rozpoczęto w idow isko, które się dopiero aż o 
J>ół do jedynaslej skończyło , i wyznać m uszę , 
ze  ten w ieczór będzie dla m nie na zawsze pa
miętny , gdyż nigdym  jeszcze w życiu m ojem  
tak w ielk ich  wrażeń nie p o b ie ra ł, nigdym  je 
szcze nic podobnego w tym  rodzaju nie widział 
i nigdym  tak dziw nych wzruszeń nie doznał. 
Ileżto razy po przed oczy nasze nie przesnwają 
się dzieła sztu k i, które tylko przyjem ne wra
żenie , m iły  podźw ięll w nas zostawiają ; nie
które wzruszają nas ry^io częściow o, niektóre zaś 
tylko wydatnieiszeini m iejscam i głębsze w nas 
Wrażenie sprawiają; jednakże wszelka ca łość, 
jużto przez roztargnienie naszego um ysłu , ju z- 
to przez pow rót do zw ycza jności, zawsze nam  
znow u w zapom nienie idzie. A le tą razą , cho- 
ciażto była całość w najdziwniejszy sposób i 
niesłychanego dla m nie rod za ju , przecież nie 
hyłem  nią bynajm niej ani w m ojem  rozdrażnie
niu u liojouym  , ani w m o jem  oczekiw aniu za
dow olonym , i owszem  p rzeciw n ie , to w ielkie 
zjawisko szarpało boleśnie razt p o  razu uczucia

m oje , am oje  zdziwienie przez to nieustanne ude
rzanie nadzw yczajnością,było m i właśnie w prze
szkody, żem  prawdziwego zachwycenia nie uczuł, 
i że dla m nie wszelkie u n iesien ie , prawie, n ie
podobieństw em  się stało.

1'anna George jest kolosalnego wzrostn i naJ 
miarę dobrej tuszy, le cz  widać je sz cz e , że k ie 
dyś piękną była. Twarz je j  , a szczególniej oko, 
pełne wyrazu; spojrzenie w ie lk ie , w gniewie i  
zgrozie straszne , a pogarda , którą w nie w łożyć 
u m ie , jest zabijająca. Jej gra szczytna, potężna, 
ale wszystko idzie pośp ieszn ie , gwałtownie i  
rzadko namyślnie przygotow ane; tylko czasem  
gdzie niegdzie jest upośredniony przechód z je 
dnej ostateczności w drUgą. Głos je j , g łęb ok i 
alt, który nigdy ani n ieprzyjem nym  ani wrza
skliw ym  się nie staje, a tak jest potężny, że  
w wyltrzykn gniewu lnb b o le ś c i, nawet przy 
wygłoszeniu w yrazu : A ch !  cała sala w ścisłem  
tego słowa znaczenin , w ygłos ten odtętnia i naj
m niejsze westchnienie boleści lub  ję k  zgryzo
ty, głośno i silnie w przestrzeni się rozlega. Skoro 
ten olbrzym  niewieści wystąpił na s ce n ę , wszy
scy obok  niej aktorow ie, jak  karły p o k lę ś li, a 
nawet n iejeden p e łn y , m ęzki głos w m d łe ś w ie -  
golanie zm alał. A lbow iem  nie jestto tylko sam 
potężny głos , którym  ona nadzwyczajne wraże
nie sprawia, lecz sposób , w jak i tego głosu u - 
żyw a, w*|aki go wytrzym nje , w ydaje, i w jak i 
m ow ę sw oje nadspodziewanie do większej jeszcze 
siły w zb ija , a potem  kończy z taką m o c ą , 
jak iejby  się po talliem. w ysilen iu , nikt ani m óg ł 
spodziewać.

W  tenże sam sposób używa giestów i m im iki. 
W tedy, kiedy w gniew ie pospiesznym  krokiem  
idąc, nagle na spół grającego z nią aktora, iskrzą- 
cem  okiem  potoczy , wznieca przestrach i zgro
z ę ; w żadnej postawie nie trwa d łu go , żadnym 
giestem  nie przechodzi w d ru g i; wszystko u n łe j 
odskok iem , wszystkiem uderza niespodzianie, 
zadziwia, i jak głosem  swoim  z pow olnego tonu 
nagle z przestrachem  w natarczywą burze i 
w ichr grzm iących słów  przechodzi , i jak  szybko, 
prawie niedosłyszalnie w nawał uniesienia idzie , 
tali tez wezbraną pow ódź t ę , serce rozdziera- 
jącem  w estchnieniem , lub gw ałtow nym , prze
raźliw ym  w ykrzyliiem , nagle ucina, albo go 
w  n iem em  osłupieniu  , okropnym  przestankiem  
gubi.

Nigdy nie słyszałem  tak grzm iącego, tak za
wsze natężonego , pełnego i m ocnego głosu  na 
żadnym teatrze. Bo jakkolw iek  .sławny aktor 
Flek  w  pojedyńczych scenach prawie w nadludz
ki sposób swój talent ro zw ija ł, wszelako m owa 
jego  była zawsze w uczłonkow anej m ierze czasu , 
głos jakkolw iek  pełny i silny, był przecież jego
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g łosem  naturalnym , i odpow iednie naturze uży
w ał on przestanków i w scenach pom niejszych 
n am iętności, w ypoczyw ał, a największe natęże
n ie je  o chociaż widza przestraszyć i zdziwić 
m o g ło , przeciez nie siliło  się na g ło s , któryby 
n ie b y ł w zakresie jeg o  m ożliw ości i któryby 
się okazał innym  , niż go w życiu słyszano ; głos 
iego by ł zawsze pełny i zaokrąglony , jak naj
p iękn ie j u rob iony , i w najmiększym zapędzie 
n igdy z granic naturalności iliewystepujący. U tej 
artystki za ś , pierwszy tou g łó w n y , na którym 
wszystko spoczyw ało, by ł ju ż  wzniesiony, rzek ł
b y m  nadludzki , a ta , ju z  i tak przetężona stru
na, dała się jeszcze  m o cn ie j, drażliw iej, i jeszcze 
wyżej aż do olbrzym iego dźwięku n ap iąć, a 
przeciez nie czuć by ło  ani wysilenia ani osła
bienia , ani też p iskliw ego lub chrypłiw ego 
głosu .

W  scenach najwyższej namiętności (w  Macha- 
b eu sza ch ), gdy matka w id zi, że wszystkie je j 
dzieci tyran zab ija , gdy uarzeka, g roz i, złorze
czy , i znowu za ostatuiem dziecięciem  sw ojem  
błaga i litości wzywa, a przecież z heroiczną po
gardą życia do puniesienia śm ierci je  zagrzewa; 
wtedy twarz i wszystkie członki je j były śmier- 
te lnem  ku rczem  u ję te , je j g łos był ryk iem , a 
całe przedstawienie tej sceny było lak straszli
w ym  widokiem  , na jab i się tylko najwyuzdan- 
sza 1’antdzyja zdobyć m oże. W  tejże chwili zaraz 
padła w om dlenie i otrętwiałość , lecz jedynie 
dla tego , aby się jak  w ichr zerwawszy, wszyst
k ie  p u przedn icze , przerażające sw ojego głosu  
wytężenia, tem  okropniejszym  i przeraźłiwszym  
jeszcze  tonem  wydała. lilóżby  się zdziw ił, gdy
by po takich k ilk u -g od z in n y ch  nieustannych 
k on w u lsy jac li, choroba , a nawet śm ierć nastą
p iła ?  Atoli taż sama niewiasta, o której sądzi
łe ś , że ju ż najwyższy szczyt i wszelkie dziwy 
swego talentu przed tobą rozw in ę ła , m iała je 
szcze tyle siły i m ocy , iz po upływ ie krótk ie
go czasu (b o  w pierw szym  akcie łrancuzkiego 
-Makbeta nie w chodziła) w n ow e j, św ieże j, czer
stwej , odm łodniałej postaci, znowu na scenę 
w ystąpiła , i w ló j o lbrzym iej r o l i , poprzedniczą 
ro lę , jako m niej znaczącą okazała. G łos je j stał 
się prawie jeszcze  czyściejszym  i dźw ięczniej- 
szym , a w scen a ch , w których m ęża swego do 
m ordu namawia , by ł słodkim  , u jm ującym , p o 
ch lebnym  ; lecz n iedługo w najstraszniejszy wy
raz wzgardy i gniewu się zam ienił. W  m istrzow
ski sposób różniła się tu dum a'w ysokom yśluej 
niewiasty aż do szaleństwa i rozpaczy posunię
ta, od charakteru m atrony w pierwszej trajedyi; 
żaden ton , ani m ina , ani żaden giest nie przy
pom niał pierw szej sztuk i; gn iew , wzgarda i 
szyderstwo były teraz całkiem  innego rodzaju ,

a okropnie wygórowana nam iętność, furyja z ło 
ś c i , posunęły się do tego stopnia, iż obraz p o 
przedniej trajedyi prawie całkiem  zagasł w wyo- * 
braźni widza.

W  scenie , gdy we śnie jako bezduszna idzie, 
nie miała różu na l ic a c h , a nawet je  m ocno 
jak  ścianę w y b ie liła ; szła z osłupiałym  w zro
k iem  jak  u p iór, jak  straszydło, jak  potw or
n y , ruchom y posąg z kamienia. W idok  ten był 
szkaradny i prawie do niezniesienia.

S łow em  , widziałem  tego wieczora najwyższy, 
w  sw ojem  ukończeniu najdoskonalszy, ale oraz 
najniedorzeczniejszy szczyt sztuki dramatycznej, 
jak i tylko na tej drodze siła ludzka osiągnąć 
m oże. Przez jakieżto k ole je  nie przechodził 
tea tr , jakieżto w ielkie na utorowanej ju ż  dro
dze nie poprzedzały go talenta , jakażlo g łę b o 
ka , niespracowana z ognistą, twórczą fantazyją, 
z najprzyjaźuiejszem i darami natury i z najzdrow
szą siłą lizyczną , nie łączyła się nauka dla osią- 
gnienia tej olbrzym iej doskonałości kunsztu ! Nic 
podobnego nie w idziałem  na teatrze paryskim 
ani gdzie indziej , eoby tylko z daleka z tem  
m istrzowstwem  porównać się dało.

Atoli jakkolw iek  tę grę nazwałem największą 
i najdoskonalej ukończoną , z tem wszystkicm 
jest ona bezprzeczuie najniedorzeczniejszą i ntij- 
nienaturaluiejsza jaka tylko być m oże. Gdyż 
natura i prawda były w niej zupełnie zn iw eczo
ne , a wszelka okropność i straszliwe w ybuchy 
najwyższej nam iętuości, tylko sam ow olnie jak  
igrzysko dla przestrachu użyte i na inne ude
rzające zuaki zam ienione, lak , iż takowe wi
dowisko wyuzdaniem zgrozy i ok rop n ości, nie
naturalna i dziwaczna potwornością nazwać sieo v 1 •» e
m oże. Zdum ien iu  nie by ło  k o ń ca , a dusza wi
dzu nie znalazła ani m ow y ani uczucia , w któ
ry chby wypocząć lub za strum ieniem  dramatu 
puścić się m ogła. Byłato błyskawica po błyska
wicy , piorun po piorunie i trzęsienie ziem i.

A przecież jak  to jest pew na, że ostateczno
ści .zawsze się z sobą stykają, Tak leż i to jest 
n iezaw odna, że jeszcze  na żadnej scenie nie 
pow ziąłem  lak dokładnego wyobrażenia, jak  So- 
1‘oklesa trajedyje grane i wygłaszane być p o 
winny. T ento jest sposób i środek , jeduakże 
tyllto po mistrzowsku um iarkowany, którym 
przez poetyczna rozm yśluość i łagodność, owe 
starożytną gracyję przestrachu i ok rop n ośc i, na 
jaw  wywołać m ożna. T o  podziw ienie i zacliwy- 
cający dom ysł z je d n e j, równie jak i najdokład
niejszy wstręt od tej najwyższej nienaluraliiości 
z drugiej strony, były także przyczyną, że uczu
cie m oje by ło  rozszarpane, i że w żadnej chwili 
nie doznałem  tego istotnego z łu d zen ia , które 
nawet śród największej okropności wstrząśnienia
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nie tylho p o e ty c z n o  - m i ł ć m ,  ale nawet n ieb iańsk o -b ło -  
gićm uczuciem  b y ć  p o w in n o .

G d y  teraz lan aiebie p y t a m ,  Szali takowa gra o d 
powiada p r a w d z iw ć j ,  rodz im ej trajedyi francuzk ie j ,  azali 
K o r n e l ,  P .asyn, lub inny p o e ta  p isał  sw o je  w i ć r s z e , 
aby je  w  ten sposOb w y g m  i n o ,  od p o w ia d a m  na jw y 
raźniej , ze nie. Zamiar i duch trajedyi francuzkiej , 
znaczenie i istota j ć ;  , na te'j d rod re  zupe łn ie  np ość  mu- 
®zę, i gdy b y  dziwne m istrzow stw o t o ,  p ow szech n ie  za- 
tniłowanem zosta ło  , nić masz w ą t p l iw o ś c i , izby  na ten 
czas dla tej szkoły  w ca le  now e  dramata u tw orzy ć  w y 
padało .  P ow aga  i g o d n o ść  trajedyi francuzkićj , s p o -  
ko jność  a nawet o z ię b ło ś ć  w  n a m ię tn o śc i , strumień s łów  
p ięk n y c h ,  gdzieby proza  częstokroć  w ię cć j  skutku spra
wiła , kon w en cy jon a ln y  sp o só b  myślenia , now ocześn a  
p r z y z w o i t o ś ć ,  grzeczn ość  i u p r z e jm o ś ć ,  w szystko  to 
! przec iw ia  się temu s p o s o b o w i  przedstawiania dramatu. 
lyTstrzowstwo t o ,  które ze w szech  miar u k oócz on ćm  
nazwać na leży ,  zbliża się znow u d o  on ć j  nieszczęsnej 
mimiki w  o bm ierz ły ch  m elodram atach ,  i również  oddala 
się od Uonwencyjonalnćj gracyi i majestatu teatru fran- 
cuzkiego jak > od_ p raw dziw ej n atu ry ,  i p om im o  to 
w sz y s tk o ,  wpadając  bezw aru n k ow o  w  p r z e w r o tn o ść  , da
je  uam w y ob ra ż en ie  o  spaniałości  trajedyi grerkić j,  
która w  samej rzeczy  aui tak, jak irajedyja G ó t e g o ,  Szyl-  
lera i Szekspira , ani tćz jak irajedyja  Kornela i Rasyua, 
graną i wyj łaszana b y ć  p ow inn a .  G d y m  przed  kilkę 
laty b y ł  w  Paryżu na przedstawieniu Iloracyju szóic, tra
jed y i  sławnego K o r n e la ,  w id z ia łem ,  iż aktorow ie  grali 
ja  prawie zupełn ie  na ten sam sp o só b  , jaki sob ie  już  
naprzód w y o b r a ż a łe m ,  z tą jed y n ie  r óżn icą ,  iz ow a  
często przechw alona w nićj godność  nie d osy ć  wielce  
była o d d a n ą ,  a szumna, nadęta dcklamacyja, częstokroć  
aż v. w ykrzyw ioną  niedołęż. tość  wpadała. Jednakie  
w s /y s tko  miał o  stateczna p o s t a w ę ,  która nigdy nie gi
nęła , i tukiem, b y ły  i ducb  i m ow a i wygłaszanie i gie- 
s t a , zgoła wszystho b y ł o  tak h a rm on i jn e ,  iż ten ciasny 
sp osoD ,  dla n a rod u ,  który d łużć j  uiż od  wieku d o  tej 
szko ły  > maniery jest p rz y z w y c z a jo n y ,  m ógł  się um m czćm  
przedstawieniem nazwać. D u ch esn o i ,  jedna z na jp ierw - 
szych  aktorek, przedstawiała Kamilę. Ale  jakżem się 
nie z d z iw i ł ,  gdy w  m on o log u  w  czw artym  ak c ie ,  tuz 
przed kłótuią z bratem i śmiercią s w o j ą , d ow o ln ie  i nie
spodzianie  z tej m in ie r y  wystąpiła  , i tyin sp osobem  
w -o c z a c h  m o ich  ca ły  dramat zn iszczy ła !  S io  su p o e t y ,  
u c z u c ia ,  które w  tej scenie w y r a ż a ,  sa takież same jak 
cała sztuka; takież same i an ty tezy ,  o p i s y ,  bieg m o w y ,  
g od n ość  i p rzy zw oitość .  Atoli  artystka ta , jak g dy b y  
z e m d lo n a ,  rzuciwszy  się na k r z e s ło ,  wygłaszała długi 
m o n o lo g ,  jakby bez  przytom nośc i  u m y s łu ,  prawie tak 
ja ka jącćm i ,  ucmaiiemi s ł o w y ,  jak lady Makbet w e  f t i e  
id ąca ,  p o  z g ł o s c e ,  os łu p ia łym  w zrok iem  w czczą  prze- 
strz°u patrząca , to  zn ow u  jak obłąkana, suknię skubią
ca , je d n o  s ł o w o  p o ły k a ją c ,  a drugie tem m ocnie j w y 
krzykując ,  z g o ł a, b y ły to  same przestanki,  kurez i p rze 
rwanie. Żadn ego  całkiem nie słyszałeś w iersza :  a tę 
g r ę ,  która mnie się szaloną b y ć  w y d a w a ła ,  i która 
całkiem m oją  ladajakę złudę zniszczyła , ok ry w a n o  bu- 
> znemi oklaskami 1 B y łem  równ>e artystką jak i publi
cznością zdziw iony .

A jednak nadmieniona przedstawa w P a r y ż u ,  bvła 
tylko słabćm przygotow a niem  d o  t eg o ,  c o  panna G e o r g e  
tu w  Strasburgu o lbrzym ipm i siłami wykonała.

Z E  L W O W A ,
Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysłow ego  p o d  Redahcyję  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y sz ed ł  Nr. 11. i o b e jm u je :  
ł )  R ozp raw a  o  kartoflach (Ciąg dalszy),  2 )  Olej źw ić -

r z ę c y  śm ierd z ący ,  jako lćkarstwo p r z e c iw  m o ty l icom  
by d ła  rog ateg o  i ow ie c .  3 )  Uwagi Przemyślanina nad 
gorzelniami. 4)  Artykuł kon k u rsow y  i rozp ra w a  o  fa - 
brykacy i  cukru z bu raków  i t. d. (C ią g  dalszy . )  5 )  L i 
teratura.

Ner. 6. Dziennika mód paryskich, w y d aw an eg o  p r z e z  
T om a sza  K u 1 c z y  c  k i e g o  , zawiera p r ó c z  m ó d ,  n a 
stępu jące  artykuły : 1) W sp om n ien ia  S e m en ow y c h  p o 
w ieśc i .  2 )  M ło d o ś ć  i dośw iadczenie .  3 )  N a r o d o w y  strój 
i taniec styryjski. 4 )  K le jnoty .  5 )  W yją tek  z Iis*u J. 
Kraszewskiego d o  Redalicyi ^Dziennika m ód  paryskich .«

Z  listu z W iln a  d ow ia d u jem y  s ię ,  że Aoworocznik  
na rok  b ieżący, o c h r z c z o n y  p rzez  roz l ic zn e  pisma na 
sze W ajdelotą , w y sz e d ł  z druku tamże p o d  n a zw ą :  
Linzminy ( t ę c z y ,  p o  l i t e w s k u ) ,  druk.em  Z a w ad zk ieg o ,  
nakładem Rubena R a fa łow icza .  Z ło ż y l i  się n a ń :  sam 
w y d a w ca  ks. J u c e w  i c  z , J ó z e f  J. K i a z z e w s k i ,  A.  
P i e ń k i e w i c z  i w ielu innych znanych już  p isarzy , lub 
n o w o  w  ten zaw ód  w c b o d z ą e y r h .  Z d o b i  go  p ortre t  
Żydka — p o e t y ,  Judei  i K l a c z k a ,  k tórego jeden  trty- 
kuł um joszczony  także w  F.ncyklopedyi G li icksbergów .

W  W arszaw ie  w y sz ło  św ieżo  z druku ogłoszenie  na 
oczekiwane już od  dawna dzie ło  p o d  ty tu łem :  Górni
ctwo w P o ls ce , opis kopalnictwa i hutnictwa polskiego pod 
wzgleaem technicznym , historyczno-statystycznym  i prawnym, 
p rzez  H i e r o n i m a  Ł a b ę c k i e g o .  Jestto p ierw sze  
d z ie ło  w  tym przed m ioc ie  w  języku n a szy m , i w ed łu g  
zdania u c z o n e g o ,  p ow szech n ie  w  kraju z n a n e g o ,  łą c z y  
o b o k  użytecznośc i  i w ażnośc i  p r z e d m io t u ,  wii 'kę grun- 
t o w n o ś ć  i zna jom ość  rzeczy .  D z ie ło  to o b e jm u ją ce  p r z e 
sz ło  60 arkuszy druku iii 8vO mnjori z tablicami fitogra- 
f o w a n e m i ,  na których o k o ł o  00 figur . na pięknym pa- 
p i ć r z e ,  w y jdz ie  z druku w lipcu a najdalej w  sierpniu 
roku b ieżącego .

W  Pogroniu ( w  o k o l i c y ,  gdzie rzćka G r o n ,  G r a n ,  
p ł y n i e )  silnie obu dzą  się duch n a r o d o w y  w  ośw ieceu -  
szej klasie S ław akow . W  mieście Z w o le ń  (fr ey e  B erg -  
stadt A llsoh l, Vetnsolium ), jak się okazu je  z s ty cz n io w y c h  
je s zcze  w ia d om ośc i  rohu b ie ż ą c e g o ,  z  największą S K w a -  
p iiw ośc ią  zaczęto uczęszczać  na teatralne w id o w is k a ,  
przedstawiane w w o ln e  od  zatrudnień chw ile  , przez  
m ło d y c h  studentów. Szczególn ie  p łe ć  żeńska znajdu je  
w  nich największe up od ob a n ie .  I o d  czasu tych  w i d o 
wisk dało  się w id z ie ć  nadzw ycza jne  zam iłow a nie  o j c z y 
stego języka.

W ia d o m o  , że z l i czby  różn ych  n a r o d ó w ,  ży jący ch  
■w Panonii , Sławaki są na jłagodnie js i ,  n a jp r a c o w i ts i ,  
d obrodu szn i  i przedsiębierczy . W 'O r a w ie  (  das Arwacz 
Comit., Comitatus artensis~) wyrabiają on i  p ł ó t n o ,  p rze -  
dnjąc je  N ie m c o m ,  W ę g r o m  i T u r k o m ;  wysyła ją  nawet 
d o  J eroz o l im y ,  Kairu , Azyi i Afryki. Kamieniarze l ip 
t o w s c y  c o r o c z n ie  zajmują się bu d ow a n iem  d o m ó w  dla 
W 'ęg ru w , a S ław acy  p a e n o ń s c y ,  c o  w io s n y  tłumnie u- 
daję  się do  W ę g ie r  na zarobek i w y k o n y w u ją  tam na j
trudniejsze prace  z o ch otą  , dla tego  też u uieh b a rd zo  
mado p rz es tęp ców .  W  L iptow sku  na 75 ,000 mieszkań
c ó w  tylko 10 S ła w s k ó w  w  w ięz ien iu ,  i to nie za c ięż 
kie p rzew in ien ia ; gdy  tymczasem w w łaśc iw ie  w ęg ier 
skich stron ach ,  na takąż l iczbę  m ieszk a ń ców ,  zwykle  
przestępców  u w ięz ion y ch  liczą od  200 d o  250. Zresztą , 
trzeba z w a ża ć ,  Że p o  większćj częśc i  p ijaństwo skłania 
d o  grzćchu d ob ry ch  S ła w a k ó w ;  w ytrzeźw iw szy  się, ża
łują z ca łego  serce p o p e łn io n e g o  p rzestępstw a; p rzy lem  
wielka ilość h a n d lów  w ó d c z a n y c h  w iedzie  ich na p o 
kuszenie.

S t r a s z n e  m e t e o r o l o g i c z n e  z j a w i s k o  w  A 
m e r y c e  p o ł u d n i o w e j .  List p o d  dniem 25. grudnia 
1841 r. z Karrakas, w lou d y ń s k im  dzienniku Standard, za- 
wićra c o  n a stęp u je :  s W c z o r o j  w  w i e c z ó r ,  gdyśm y się



(  IO W  )

w s z y s c y  zgromadzili  d o  naszego s a lo n n ,  usłyszeliśmy 
nagle łoskot  przy t łu m ion y .  S ą d zą c ,  że to jest znakiem 
p op rz ed z a ją cy m  trzęsienie z iemi, posp ieszy liśm y na d w ór  
z o b a w y ,  aby się d óm  na nas nie obalił . A to l i  jakześmy 
Się nie zdz iw il i ,  gdy m nóstw o  ludzi na u licy  oznajmiło  
n a m , £e na je d n ę  z pob l izk ich  gór  spadla ogrom n a ogni- 
ata h u la ,  p o c z e m  się na wszystkich w y sok o  p o ł o ż o n y c h  
dzie ln icach  t egoż  miasta, praw ie  nieznośny stopieó  g o -  
r i icosci  rozw in ą ł .  Zjawiska tego rodza ju  w  nadmienio
nym  kraju nie są o so b l iw o ś c ią ,  jednakże takowe ogni
ste kule zw yk le  d otychczas  w  m orze  padały .

P o m n i k  k s i ę ż n e ' j  J a b ł o n o w s k i  e j .  Gazelta di 
Venezla  zawićra obsze'rne op isanie  g r o b o w c a ,  htóry ksią
ż ę  L ud w ik  Jabłonowski na pamiątkę s w o jó j  w  przeszłym  
rok u  w  W e n e c y i  zmarłej m a łżo n k i ,  rzeźbiarzow i Luigi 
F errari  w ykonać  p o l e c i ł ,  a który teraz d o  wystawienia 
jest  p rz y g o tow a n y .  Cały  ten pomnik ma niemal 5 stóp 
w y s o k o ś c i  a trzy  s z e r o k o ś c i ; atoli przestrzeń o b e jm u 
jąca p łaskorzeźbę ,  nić ma w ię cć j  nad je d n ę  stopę i 10 
cali  w y sok ośc i  a dw ie  s t o p y  i 8 cali s z ć r o k o ś c i ;  p rze to  
w y d z iw ić  się nie m o ż n a ,  jakim sp o so b e m  na tak ogra 
n iczonym  m ie jscu  m ó g ł  artysta w y k on a ć  sw ó j  p o m y s ł  
p iękny . Księżna w  siedzącćj pos ta w ie  trzyma z łożon e  
r ę c e  na p iersi ,  przyaiskając prawą ięką krzyż Chrystusa 
d o  sw ego  s e r c a ,  tym czasem  a o i o ł  z la tu jący  z n ie b a , 
w zniesioną jej g ł o w ę  uwieńcza sp lec ion ą  palmą. Nad
m ien ion y  dzieńnik w yśw iec iw szy  gruntownie  wszystkie 
zalety tego  m a rm u row eg o  p om n ik a ,  który od  czasu 
śm ierc i  K a n o w y  i p r ó c z  dzie ł  T h o r w a ld s e n a , d o t y c h 
czas p o d o b n o  n ić  ma sob ie  r ó w n e g o ,  przytacza zda. 
n ie  barona K u m o h r ’ a, znanego  z pisma p o d  nazwą : Ba
dania w e W ło sz ec h ,  który  na w idoh  tęgo  artystowskiego 
dzie ła  w y r ze k ł :  » i z  jeszcze  nigdy nie z d a r z y ło  się mu 
w id z i ć ć  lepszego  dłuta r o b o t y  w  m a r m u rz e , tak , >£ 
F errar i  na tćj  d r o d z e  n iezaw odnie  największy szczyt  
rzeźbiarstwa osiągnie .*— Nagrobek teu wystawiony będzie 
w  P ad w ie ,  w  kośc ie le  świętego A ntoniego ,  przy  ołtarzu 
św ię teg o  Stanisława Kostki.

O g r o m n e  b o g a c t w a .  P e w n y  dziennik angiel
ski w y l i cza  w  długim artykule na jbogatszych ludzi w  da- 
w u y m  i teraźniejszym czasie. U dzie lam y z niego nie
których  s z c z e g ó ł ó w :  Mazarin p o  sw o jć j  śmierci  zosta
w i ł  50 m il i jonów  t a la r ó w ,  m o że  największą su m ę ,  którą 
jaki c z łow iek  w  n ow szy m  czasie p o s ia d a ł .—  Kardynał 
W o l s e y  utrzy m yw ał  500 s łu g ,  m iędzy  którymi b y ł o  10 
l o r d ó w  a 15 kaw alerów . D o c h o d y  je g o  w y r ó w n y w a ły  
p ra w ie  d o c h o d o m  k o r o n y .  —  W  Litwie um arł n iedawno 
p a u  T y s z k i e w i c z , który  sw ym  trzem synom  2000 wsi 
i  10 m i l i jon ów  w  g o to w y c h  p ieniądzach p o z o s t a w i ł—■ 
D o  najm ajętn ie jszycb ludzi należy także książę Medina 
C e l i ;  w  całćj Hiszpanii nie masz aby jed n eg o  miasta; 
w  którćm by  on  nie miał p a ła c u ,  m ó g łb y  w ięc  p o  ca łe j 
Hiszpanii, p o d o b n ie  jak książę Kutera p o  Sycy li i ,  o d b y 
w a ć  p o d r ó ż ,  i każdego w ieczora  d o  sw ego  w łasnego  
d o m u  na nocle'g z a je c h a ć .—  U biór  księcia E sterh azego  
p o d c z a s  k o r o n a c y i  h r ó lo w ć j  angielskie j, kosz tow a ł  p ot  
mili joua złr.;  same tylko  sznury z przodu  na piersiach 
s  śrćbra i d yjam entów , p rz esz ło  80,000 złr. k osz tow a ły .

C z ł o w i e k  ż y w c e m  p o e b o w o u y .  D o n  Jose  
d e  G o m e z ,  umarł n iedawno w Granadzie w  Hiszpanii 
p o  d łu g ić j ,  u p o r c z y w e j  c h o r o b ie .  C ia ło  j e g o  z ło ż o n e  
w tru n n ie  d rew nianej ,  s tósow nie  d o  obrządku katolickie
go w y s ta w io n o  w  k ośc ie le  świętego Mateusza na kata
falku , i nazajutrz m iało  b y ć  p o c h o w a n e .  A to l i  w  n o c y  
p rzebu dza  się mniemany umarły z letargu, wysadza 
t  na|większe'm natezeniem u trunny w i e k o ,  c zeg o  d o -
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w o d c m  są odgięte  goźdz ie  i wyłam ane desk i ,  i w y c ie ń 
c z o n y  na siłach , pada w  śmiertelnej szacie  na stopn iach  
p rzed  wielkim o łta rzem , g d z i e .g o  przestraszony  k o -  
ścielny spostrzega. P r a w d a , ii ten ostatni spiesznie 
w e z w a ł  p o m o c y ,  atoli Don Jose de G o m e z  w  skutek 
na dzw y cza jneg o  w y s i le n ia ,  a m oże  i p rzes tra ch u ,  tym 
czasem istotnie skonał.

W a ż u a  d r o b n o s t k a .  W i a d o m o ,  iż konstytu
c y jn y  rząd franenzki , dla upoważnienia  o s o b y ,  by  jako 
dep u tow a n y  d o b r o  kraju zastępow a ła ,  500 franków o s o 
b istego  podatku od  niej wymaga. Z  tego  p o w o d u  pana 
Pelle lier D ulas,  depu tow a neg o  z Chdteuu-Chinon w yk lu 
c z o n o  n iedawno z rzędu je g o  k o le g ó w ,  p on iew aż  m im o 
w szelk ich  wykazanych d o w o d ó w ,  przekonano g o ,  ze 
mu d o  su m y ,  jaka ustawą jest przep isana ,  14 centy 
m ó w  (niemal k hr.) nie dostawało .

D o  d z i e j ó w  p o d w i ą z k i .  Najdumniejszy naród 
na świecie ustanowił  jeden z największych sw y ch  o r d e 
ró w  na — p o d w ią z c e ,  którą hrabina Salisbury Da ga lo 
w y m  balu zgu b i ła ,  a którą król E d w a r d  111. zualazl i 
p odn iós ł .  D oty ch czas  znany jest starodawny zw ycza j  
w e  F ra n c y i :  Dinouer la ja rretiere  de la m ariie , z tą j e 
dynie  różaicą , iż p r z y z w o i lo ś ć  teraźniejsza zamiast 
p raw dziw ej p o d w ią zk i ,  przestawać każe na r ó ż o w e j  
w s t ą ż c e ,  którą dzićcię  wlazłszy  p o d  stół p odczas  uczty  
g o d o w e j ,  pannie m łode j  z do lne j  części nogi o d w ią -  
zuje  i o b lu b ie ń c o w i  oddaje .  G d y  p od w ią zk a ,  jakeśm y 
nadm ienili ,  tak w y sok ieg o  dostąpiła  z a szczy tu ,  stała się 
w k r ó tc e  u znakom itych dam godłem  wielkiej w a g i ,  za
datkiem m iłośc i  i poważania . Kurwa jć j  wyrażała a lego
ryczn ie  najskrytsze uczucia  ich s e r c a , i była dobrą 
w zózbą  dla kawalera , i tak, gdy otrzym ał podw iązkę  
z i e l o n ą , b y ł  szczęściem sw o jćm  z a c h w y c o n y , gdy zaś 
o trzym ał r ó ż o w ą ,  juz b y ł  pew ien  zw yc ięz lw a .

D w o r s k i e  b a l e  w  U a r y ź u .  Na każdym d w o r 
skim balu byw a zwykle dwa d o  trzech tysięcy  p a n ó w  
i paii. W sz y sc y  p a n ow ie  w y s tę p o w a ć  muszą w  mun
d u r ze ,  a przynajmniej w ub iorach gwardyi n a r o d o w ć j , 
jed n ym  tylko d epu tow a n y m  w  skrom nych  czarnych  fra
kach wstęp w o ln y .  Najprzód siada do  sto łu  p le ć  p ię 
kna , a m ężczyźni siedząc p o  trybunach i lożach  , p rzy 
patrują się temu spaniałemu w id o k o w i .  W reszc ie  i na 
nich kolć j p rz y ch od z i .  W te d y  powstaje  istotna heca. 
K ażdy  usiłu je w y p rzed z ić  d ru g ie g o ,  t rą ca ,  gn iec ie ,  roz -  
dzićra su kn ię ,  m u n d u r y ,  gubi k apelusz ,  e p o l e t y ,  har- 
c o p , laskę lub szpadę. W e  wszystkich salonach bawią 
się tańcem. Same ty lko  królewDC mają praw o w e z w a 
nia sw ych  tancerzy przez  adjutanlów. Na jedn ym  balu 
w y d a r zy ło  s ię ,  iż p ew ien  m łod y ,  przy sto jny  poru czn ik ,  
nie chc ia ł  tańczyć  z  k r ó le w n ą :  »Ja n ic  tańczę jak tyl
ko  z moja narzeczon ą : : ,  rzekł do  adjulanta. T en  zaś 
miał tyle p rzy tom n ośc i  u m y s łu ,  iż go  zapyta ł :  »Nie 
jestżeś wpan synem marszałka Damremont ?« — » N ie . « —  
» A  w ięc  przepraszam , om yli łem  s ię « ,  od rzek ł  adjutant. 
P oczem  ozna jm ił  k r ó le w n ie ,  £e to była o m y łk a ,  l e  
ten przysto jny  poru czn ik  z czarnćmi wąsikami nie jest  
m ło d y  Damremont,  le cz  ty lko  n a r z e c z o n y ,  du reste fo r t  
pelt galant.

A n e g d o t a .  W  Pradze na ostatnićj reducie  u p ły -  
n ion y ch  zapust z n a jd o w a ło  się o s ó b  2700. Z  tych  jedna 
śliczna m aseczka ,  p odczas  gdy grano niezmiernie g ło śn o  
w a l c a ,  zapytała d ru g ie j :  »Jak się jćj p o d o b a  mnzyka i 
c zy l i  nie w ie ,  kto ją  u ł o ż y ł ? *  —  »Nie  w ićm * , o d p o w i e 
dz ia ła ,  »kto tę muzykę u ł o ż y ł ;  ale p ow ia d a n o  m i ,  że 
to  ma b y ć  nauczycie l  śp iewu w  szkole  g łu ch on iem y ch .*  
T o  donos i  p .  W .  K. Nebesky w  Kwitach. A ...
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